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CZAS ODNOWIĆ PRZEDPŁATĘ! 


Ce dzień | niesie? 


`. Pogoda wypowiedziała ostatnie swo- 
je słowo. Klęska głodowa w Galicyi za- 
chodniej jest rzeczą całkiem pewna. We 
wschodniej Galicyi jest już nią przez po- 
łowę, a jeżeli do tygodnia deszcze nie 


` przestaną padać, zapanuje głód w całym 
kraju. 


Miarodajne- czynniki biorą się oczy- 
wiście do akcyi ratunkowej, według sta- 
rego niestety, zdaje się specyalnie dla Ga- 
licyi ustanowionego szablonu, 


zboża i paszy; zapomogi na zasiewy i wy- 
danie bezpłatnie soli dla bydła. Resztę za- 
pewne obmyśli Sejm, jeżeli się zbierze; 
nawiasem mówiąc, niewiele po tej sejmo- 
wej pomocy biedny lud może się spodzie- 
wać, Co do owej, na wstępie wymie- 
nionej, szablonowej akcyi ratunkowej, to 
wiemy z doświadczenia lat poprzednich, 
że na zniżeniu taryf kolejowych zarobią, 
jak zwykle, tylko spekulanci, bo, dla ludu 
niema ona żadnego znaczenia; zboże na 
zasiew głodnego chłopa nie nakarmi, a 
rozdawanie bezpłatnie soli bydięcej będzie 
mieć zapewne bardzo problematyczne zna- 
czenie, poprostu dla braku bydła. 

Jak z wielu powiatów donoszą już 
teraz, chłopi nie mając czem bydła wyży- 
wić, sprzedają go masami po cenie bar- 
dzo nizkiej, co naturalnym rzeczy porząd- 
kiem powinnoby w pierwszej linii wpły- 
nąć na obniżenie cen mięsa. Ponieważ 
jednak tak się nie dzieje, bo zniżki ceny 
nie widzimy ani we Lwowie, ani na pro- 
wincyi, więc wchodzą tu w grę całkiem 
inne sprawy, mianowicie gwałtowny Wy- 
wóz bydła za granicę. Nie potrzebujemy 
dodawać, jak kolosalną szkodą dla gospo- 
darstwa krajowego jest pozbawienie go 
inwentarza roboczego i produkcyi nabia- 
tu. W podobnych wypadkach wyjątko- 
wych powinne też być i wyjątkowe za- 
rządzenia; a więc w takich latach klęsk 
powinno istnieć ograniczenie handlu by- 
dłem za granicę, albo przynajmniej usta- 
nowione jakieś ceny minimalne, jakieś 
normy, któreby przyciśniętego potrzebą 
włościanina nie wydawały na łup mało- 


ZAŁOŻONA W ROKU 1854. 


| to znaczy: 
_ niżenie taryf kolejowych dla transportu. 
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miastęczkowej szarańczy handlarzy i- fa- 
ktorów. Wiadomą jest rzeczą, że główny 
zysk przy zakupnie i sprzedaży bydła to- 
nie w podobnych wypadkach w kiesze- 
uiach faktorów, którzy z  wyniszczonego 
głodem- ludu milionowy haracz ściągają. 
Ale prawda; zapomnieliśmy także o 
o jednej uldze w czasie kięski elementar- 
nej; jest to tak zwany, opust 'w podat- 
kach. Trudno sobie wyobrazić coś  Śmie- 


szniejszęgo, jak ulgę takiego rodzaju w 


wtorok (8, sierpnia 1908. 


mies. z przes. poczt. „ I K 


numer pojedynczy „..4h 
Zagranicą 2 franki miesięcznie z przesyłką pocztową. 


czasie takiej klęski, jak tegoroczna. Na- 
wet w dobrych czasach chłop najczęściej 
nie płaci podatków ze sprzedaży ziemio- 
płodów, bo te w przeważnej części sam 
z rodziną konsumuje, a zresztą musi Się 
także i odziać i wyżywić inwentarz. : Po- 
datki rządowe i gminne płaci ze sprzeda- 
ży tak zwanego przychowku, czyli. zwie- 
rząt domowych, które sobie, wychowa i 
wykarmi. Jeżeli tego mieć nie będzie, co 


mu pomoże ulga podatkowa, jeżeli po- 


Émiertelny skok z pociagu 


OL-W O W, ph BERNARDYNSKI 17 szoa 


Poleca wielki wybór kompletnie urządzonych pokoi, sypialaych, jadalnych, salonów, 
pokoi męskich we wszystkich. stylael, meble olchowe i urządzenia kuchenne wyrobu 


krajowego. Utrzymuje również na składzie meble gięte i żelażne z pierwszorzędnycu 
fabryk. Wszelkie zlecenia w.zakres stolarstwa i tapicerstwa wchodzące wykonanej 
jak najstaranniej i najtaniej. Ef 


NEW EJ, 


datku w ogóle nie będzie miał z czego 
zapłacić. Więc pomimo tej ulgi, egzeku- 
tor wyprowadzi mu pod zimę ostatnią 
krowinę ze stajni, poduszkę z pod głowy, 
albo kożuch z grzbietu. 

Nie ma co mówić; stosunki są u nas 
doskonałe, zupełnie jak u kogoś, co szyb- 
kim krokiem zdąża do bankructwa. Jak 
kruki na Ścierwo, rzucają się różne kate- 
gorye funkcyonaryuszów państwowych na 
grosz podatkowy, żądając i otrzymując 
podwyższenia płac i dodatków, bo w prze- 
ciwnym razie grożą zastanowieniem pracy. 
Rolnik niestety na strejk sobie pozwolić 
nie może, bo musi uprawić tę ziemię, któ- 
ra jest jego jedyną żywicielką. Ale jednego 
chyba może wymagać od państwa i od 
społeczeństwa, ażeby w chwili nieszczęścia, 
nie z jego winy spowodowanego, pań- 
stwo to i społeczeństwo chroniło go od 
śmierci głodowej i umożliwiło mu pracę 
na tej glebie, która wszystkich żywi, a 
która tak często zawodzi. 

W dawnych czasach ludzie w latach 
urodzaju zakładali spichrze z zapasami na 
dni głodu. W dzisiejszych czasach gorącz- 
ki handlowej i życia z dnia na dzień 
spichrzów się nie zakłada. Ale jak składa 
się fundusze rezerwowe w państwach 
parlamentarnie rządzonych na rozmaite ce- 
le, tak samo winno się składać rezerwy 
na lata nieurodzajów, ażeby nie wtenczas 
dopiero myśleć o ratunku, gdy lud niema 
już co do ust włożyć. 

Kilka tych uwag polecamy naszym e- 
konomistom w Radzie państwa, ażeby się 
zastanowili nad niemi w chwilach wolnych 
od ubiegania się o teki ministeryalne. Po- 
ruszeniem tych spraw zasłużą się krajowi 
daleko więcej, niż konferencyami z premie- 
rem gabinetu, o koncesyach dla ukraińców, 

Kappa. 


Spółki spożywczo-wytwórcze. 


U nas ruch współdzielczy jest jeszcze 


z m 


W ODMĘTACH REWOLUGYI. 


Fumieść 2 dziejów współczesnej Rosyi, 


=== 


(Ciąg dalszy). 
XXI 
W pałacu Aleksandrowskim. 


Pałac Aleksandrowski połączony był 
z urzędem generał-gubernatorskim telefo- 
nem bezpośrednim, który umożliwił roz- 
mowę wprost, a zatem bez używania po- 
średnictwa głównej stacyi telefonicznej i 
wykluczał wszelką ewentualność podsłu- 
chania prowadzonych rozmów przez osoby 
trzecie, a niepowołane. 

Przy aparacie tego telefonu, umiesz- 
czonym w gabinecie wielkiego księcia, od 
kwadransa już czekał na znak umówiony 
„monsieur* Filip, zaufany służący guberna- 
tora, jedyny człowiek, któremu wielki ksią- 
żę wierzył nieograniczenie i żadnych pra- 
wie nie miał przed nim tajemnic. Gdy tylko 
wielki książę Sergiusz wyjechał z pałacu 
w kierunku koszar, „monsieur* Filip udał 
się natychmiast do jego gabinetu i tam, 
usiadłszy na fotelu, z wlepionym nieru- 
chomo w aparat wzrokiem czekał. Wresz- 
cie dał się słyszeć znak. Dzwonek w apa- 
racie odezwał się raz, drugi i trzeci — 
krótko, miarowo. 

„Monsieur* Filip drgnął, On tylko je- 
den wiedział, co ten sygnał oznaczał. Na- 


stępnie wstał z fotelu i szybko przystąpił 


do biurka. Tutaj zgarnął naprzód umiesz- 


czone pod przyciskaczem malachitowym ` 


papiery i schował je do kieszeni, potem 


f 
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bardzo słaby. Próby zakładania spółek 


GONIEC POLSKI z włorku dnia 18. sierpnia 1908 


spożywczych wielokrotnie zawiodły. Nie 
rozstrzygając na razie powodów, dla ja- 
kich u nas spółki tego rodzaju dotych- 
czas się po większej części nie udawały, 
podajemy kilka przykładów z rozwoju 
spółek w Anglii i Belgii: 

W Londynie, tym kolosie o 6 milio- 
nach mieszkańców, znajduje się na krań- 
cach miasta dzielnica — jedna z najuboż- 
szych, nazwiskiem Woolwich. Najuboższa 
to dzielnica, ale słynna ze spółki spożyw- 
czej, którą w r. 1869 założyło 47 robo- 
tników z kapitałem 120 koron. 

Początkowo sklep otwierano tylko w 
sobotę wieczorem, a sprzedawcami byli 
kolejno członkowie i ich żony. Później 
był sprzedającym towary sekretarz spółki, 
który codziennie po pracy przynosił to- 
wary we worku na plecach do sklepiku 
spółkowego. A był to barzo ubożuchny 
kramik — ciasny i ciemny. 

Niejeden zapewne z nas, 
te pierwsze próby — 
zentujące, wzruszyłby ramionami, parsknął 
śmiechem jak nie szyderstwa, to przynaj- 
mniej litości i zawołał: „tożto ma być 
wychwalana spółka spożywcza!* Bo to w 
dzisiejszych czasach, a zwłaszcza w stro- 
nach polskich, chcieliby członkowie za 
swój skromny udział mieć salony ze skle- 
pu i Bóg wie, jakie wygody zaraz na po- 
czekaniu. Więcej natomiast było cierpli- 
wości, wytrwałości i zaparcia się wła- 
snych upodobań na rzecz ogółu u tych 
robotników w Londynie, co im się też 
rzeczywiście niezadługo sowicie  opła- 
ciło. 


patrząc na 


Następujące cyfry o tem dowodnie 
świadczą (funt szterl. — 24 K): 


obrót ze 

Rok L. czł. Kapitał sprzedaży 
Eszt f. szt. 
1869 47 27 444 
1874 268 548 - 3.824 
1879 1.597 6.434 30.721 
1884 3.236 19.252 59.146 
1889 6.721 62.786 126.076 
1894 7.640 68.998 139.147 
1899 14.424 208.789 288.627 
1901 18.662 297.765 376.536 


Niedosyć na tem, że spółka ta zało- 
zaś otworzył jedną z szuflad i zabrał z niej 
również mały, sznurkiem obwiązany pakiet 
papierowy. Cała ta czynność trwała zale- 
dwie kilka sekund, a pewność z jaką „mon- 
sieur“ Filip zbierał papiery, świadczyła, że 
wiedział on z góry, czego gdzie szukać. 

Po dokonaniu tego, wyszedł spiesznie 
z gabinetu i korytarzem, prowadzącym po- 
pod apartamenty wielkiej księżny, udał się 
do stojącego u wejścia do parku oszklo- 
nego pawilonu, który służył za oranżeryę. 
Tutaj zastał młodą dziewczynę, jedną ze 
służebnic księżnej, zajętą właśnie napeł- 
nianiem małego koszyka świeżo naciętymi 
kwiatami. Dziewczyna ta ujrzawszy wcho- 
dzącego Filipa, chciała podbiedz do niego, 
ale on zatrzymał ją na miejscu mrugnię- 
ciem powiek, przyczem położył palec na 
ustach, dając jej w ten sposób znak, aby 
milczała. Następnie, oglądnąwszy się po- 
dejrzliwie wokoło, wydobył z kieszeni za- 
brane papiery i wrzucił je do napełnionego 
przez dziewczynę koszyka z kwiatami ona 
zaś zasypała je z wierzchu grubą warstwą 
nowych kwiatów. 

— Więc stało się już? — zapytała 
po chwili szeptem, w którem przebijało się 
głębokie wzruszenie. 

— Był umówiony Sygnał trzykrotny, 
więc wielki książę nie żyje. Dowiem się 
resztę później o wszystkiem. Czy Fedya 
czeka? 

— Czeka już od pół godziny. 

— A zatem spiesz się, bo nie ma ani 
chwili do stracenia. Te papiery trzeba za- 
nieść natychmiast na miejsce umówione. 
Tylko zaraz, bo za chwilę zlecą się tu 
kruki policyjne, a wtedy nikomu stąd wyjść 
nie będzie wolno. Spiesz się. 


tak licho się pre- , 


żyła w r. 1876 piekarnię, a w r. 1892 dru- 
gą, zaś w r. 1879 fabryki obuwia i ubrań, 
a w r. 1884 powstaje rzeźnia, w r. 1886 
kupują członkowie spółki folwark a w í. 
1900 drugi. 

Oprócz głównego składu posiada 
spółka spożywcza w Londynie 8 filii, za- 
trudniając 461 przy sprzedaży, a w dzia- 
łach przemysłowych 312 osób. Nadto pro- 
wadzi rozległą działalność budowlaną i 
do r. 1902 wybudowała 153 domów mie- 
szkalnych. Służy przytem swoim człone 
kom za kasę oszczędności. Kto w r. 1870 
wniósł szyling (szyling równa się 1 K 
20 h), a kupował co tydzień towaru za | 
10 szylingów — dywidendę zaś pozosta- 
wiał w kasie, dzisiaj posiada około 3.000 
szylingów! Na cele oświaty wydano do- 
tąd do 1901 r. 8.663 f. szt. Aten olbrzym | 
bierze początek z marnych 120 koron ili- 
lipucich usiłowań robotniczych! 

Toż samo widzimy nawet w znacznie 
większych rozmiarach i w spółce spo- 
żywczej, założonej r. 1840 w mieście an- 
gieliskiem Leeds. Miasto Leeds, położone 
w północi.ej Anglii, kilkanaście mil od 
Rochdalu, liczy przeszło 200.000 mieszkań- 
ców. Było to jeszcze w latach 1846—47, | 
kiedy 433 osób pod wpływem drożyzny 
mąki złożyło po 1 szylingu i spowodo- 
wało założenie młyna współdziełczego. 

A dzisiaj jaki ogrom się nam przed” 
stawia! spółka w Leeds posiada 88 skle 
pów z wiktuałami, 70 jatek, 15 składów 
węgla, 24 sklepów z towarami łokciowymi, | 
21 z obuwiem, 7 z gotowem ubraniem. 
Dywidenda od zakupów w r. 1901 wyno- 
siła 15 proc. Zakłady przemysłowe, jak 
młyn, fabryka obuwia, piekarnia, stolarnia, | 
rzeźnia, a nawet fabryka szczotek, jak i 
główne składy, to wprost kolosy, zatru= 
dniające setki robotników. Spółka spoży* 
wcza w Leeds jest drugiem największem 
na świecie stowarzyszeniem spożywczem, 
bo liczyła w 1901 r. 48.960 członków. 
Obrót jej roczny ze sprzegaży wyniósł 
1,474.507 funt. szterl. Kapitału udziałowe- , 
go było 742.140 funt. szterl., a rezerwo- | 
wego 40.363 funt. szterl. Nieruchosności, . 
fabryki, maszyny przedstawiały wartość 


Dziewczyna, nie wyrzekłszy ani słowa, 
zabrała kosz z ukrytymi w nim wśród | 
kwiatów papierami i udała się w głąb | 
parku. 


„Monsieur* Filip miał słuszność, na- | 
gląc do pospiechu. Już bowiem wiado- 
mość o zamachu przedostała się do pa- 
łacu, a w ślad za nią zaczęli napływać 
wystraszeni dygnitarze. Pierwszym, który 
zjawił się w pałacu, był pułkownik Boga- 
tenko, adjutant przyboczny i powiernik 
wielkiego księcia. Zazwyczaj spokojny i 
zimny, teraz był niesłychanie zdenerwo- 
wany. Przyjechał konno na spienionym 
rumaku i rzuciwszy w podwórzu cugle je- 
dnemu ze służby, sam pobiegł pędem na 
górę, do gabinetu wielkiego księcia i tu- 
taj drzwi za sobą zaryglował. 

W dwie lub trzy minuty później zja- 
wit się przed pałacem oberpolicmajster 
Moskwy na czele stu przeszło żandarmów 
konnych. Tłum, który na wiadomość o za- | 
machu zaczął się tu gromadzić, rozpró- | 
szono i wejścia do pałacu obstawiono 
żandarmami. l 

Wydawszy w tym kierunku odpowie* 
dnie zarządzenia, Melcew wydobył nota- 
tnik z kieszeni, nakreślił na wydartej Z 
niego kartce kilka wierszy i oddał ją je- 
dnemu z asystujących mu oficerów poli- | 
cyjnych ze słowami: | 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


364.102 funt. szterl. 
w 1901 r. 237.357 funt. szterl. 


 łecznego miasta Belgii — Brukseli. 
 wstępujemy w progi pałacu spółki spo- 


był sam piekarz — rzecz mozolna, 


 Tóżnych przedmieściach Brukseli. 


_ dnia 350 osób. 
liczba członków wynosiła 100, to w roku 
1901 dosięgła cyfry 52.102. W tym samym 
_ toku obrót ze sprzedaży wynosił 4.500.000 
franków, majątek nieruchomy. 2,000.000 

_ franków, | 
franków. — W ciągu lat 1897—1900 z 


sge 


Czysty z 


Z Anglii przenieśmy się teraz do sto- 
Gdy 


żywczej w Brukseli, z trudnością dajemy 


Wiarę, iż powstała z niewielkiej piekarenki, 
założonej w r. 1881. Trzydziestu rzemieśl- 
ników zaczęło gromadzić kapitalik, uisz- 
zając tygodniowe wkładki 


po 25—50 
cent. i werbując członków. Kiedy znalazło 
się 80 członków i 700 franków kapitału 
(frank — moneta francuska, równa się 


i prawie koronie), spółka wynajęła suterynę 


zą 35 franków miesięcznie, zbudowała 


piec i jęła się wypieku chleba. Odwożo- 


roznosicielem 
. LJ . . . gdy 
Się zważy, że odbiorcy byli rozprószeni po 
Zarząd 
Spełniał obowiązki bezpłatnie. Liczba 
członków wzrastała i zamiast drobnej pie- 
karni powstaje niezadługo zakład — sto- 
lący na wysokości najlepszych wzorów 


no pieczywo do mieszkań, 


technicznych. Niezadługo potem ukazały 


się sklepy z towarami galanteryjnymi, ma- 
gazyn ubiorów, skład węgli, nawet rze- 
źnia W roku 1890 istniały już wszystkie 


„działy. Zbudowano wówczas dwa „pałace 


ludowe“. Są to nietylko miejsca sprzeda- 
ży towarów, ale ogniska życia umysło- 
wego i społecznego członków. Obecnie 
prócz gmachów głównych stowarzyszenie 
posiada 21 sklepów w Brukseli, dwie 
obszerne piekarnie, trzy rzeźnie i zatru- 
I podczas gdy w r. 1882 


a czystego zysku bylo 272.551 
ogólnej sumy zysków 1,231.831 franków 


wypłacono na chleb dla chorych 55.362 


franków, na pomoc lekarską 106.335 fr., 


 dywidendę od zakupów 76.428 fr, dywi- 
 dendę od chleba 866.999 franków itd, 
ale setki podo- ` 


Nietylko dziesiątki, 
bnych przykładów przytoczyćby można na 


_ dowód, jak drogą własnej pomocy, zdro- 


wej assocyacyi, wiele zdziałać można dla 
dobra społeczeństwa, a zwłaszcza. naj- 
biedniejszych warstw. 


1 


U mas i na świecie. 


Roforma wyborcza na Węgrzech. 


Pisma wiedeńskie donoszą, że projekt 
węgierskiej reformy wyborczej otrzymał już 


'Sankcyę wstępną cesarza. Stało się to na 
"ostatniej konferencyi węgierskiego prezy- . 
denta ministrów Weckerlego u cesarza w 
lschlu. Ustawa ta składa się z trzech czę- 
ści: z uwag wstępnych, z ustawy, okre- 


ślającej wykonywanie prawa wyborczego i 


nowego podziału okręgów wyborczych. 


Prawo wyborcze posiadać będzie każdy 
obywatel, który umie czytać i pisać w ję- 


 Zyku ojczystym; ci, którzy mają wykształ- . 
= cenie wyższe niż elementarne 
płacą podatek wyższy, 
głos; ci, którzy ukończyli szkoły wyższe 
1 płacą odpowiedni 
_ trzeci głos. Prawo głosowania będzie za- ` 


i którzy 


tem pluralne i bezpośrednie. Głosowanie 


odbywać się będzie gminami i tajnie z pe- | 
 'wnymi wyjątkami. Ustawa zostanie prze- 


dłożona sejmowi węgierskiemu przy końcu 


_ października. 


Bankructwo „czarnej sotni“. 


Organ związku narodu rosyjskiego 
Russkoje Znamia wydrukował kilkanaście 
dni temu na naczelnem miejscu odezwę, 


= Wzywającą wszystkich, którym „drogą jest 
Sprawa św. Rosyi* do pośpieszenia z dat- 


kami na wydawnictwo Rusk. Znam., gdyż 


ysk wynosił ` 


otrzymują drugi | 


podatek, otrzymują 
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z powodu ciężkich warunków pieniężnych, 
przestanie wychodzić. Wyznaczono. spe- 
cyalne miejsce w piśmie na drukowanie 


pokwitowań. Przeszło dwa tygodnie i nie 


było z czego kwitować. Z tego powodu 
redakcya wystąpiła w ostatnim numerze z 
drugim rozpaczliwym wezwaniem. 

Widocznie musi być źle ze „związ- 
kiem prawdziwych Rosyan*, skoro „na- 
czelny“ organ ucieka się do takiej żebra- 
niny. 


Zjazd cara z Wilhelmem Il. 


Z Petersburga telegrafują do Berl. 
Tageblattu: Z najlepszych źródeł dowia- 
dujemy się, że ustalenie terminu zjazdu 


cara z cesarzem Wilhelmem zależne jest 
od dalszej wymiany listów między obu 
władcami. Korespondencya ta nie jest 


jeszcze ukończona, lecz zjazd między ca- 


rem a cesarzem Niemiec jest już stanow- . 


czo postanowionym. Car zamierzał zrazu 
odwiedzić przy tej sposobności. cesarza 
Franciszka Józefa, aby osobiście 
mu życzenia, dalej także króla włoskiego 
i prezydenta Francyi. Obecnie atoli od za- 
miaru tego odstąpiono i wizyty w Paryżu, 
w Rzymie i w Wiedniu odroczono do 
przysziego roku. 

Rodzina carska wyjeżdża dnia 29 bm. 
po raz trzeci na wody Fińskie. Bezpośre- 
dnio po wyjeździe nastąpi 
cesarzem Wilhelmem. “Termin i miejsce 
zjazdu zachowane atoli zostaną do ostat- 
niej chwili w największej tajemnicy. 


W Maroku. 


Jo Kóln. Zeił. telegrafują z Tangeru, 
że w dniu 8 bm. wbrew wszelkim oczeki- 
waniom wyruszył z Fezu na czele 8000 
uzbrojonych Marokańczyków brat Mulaj 


Hafida, Mulaj Kebir w kierunku zachodnim. ` 


Dzień przedtem odbyła się narada mini- 
strów, trwająca bardzo długo. Mulaj Ha- 
fid postanowił nieść pomoc zagrożonemu 
przez wojska Abdul-Azisa _Marakeszowi. 
Oddział Mulaj Hafida zaopatrzony jest 
w broń i amuńnicyę i posiada 50 dział. 
Według telegrąmu generała d'Amade sta- 
nął Abdul Azis obozem pod El Quellad. 
Szczep Szeragma odniósł zwycięstwo nąd 
oddziałem Omara Sektaniego, zwolennika 
Mulaj Hafida. 


- Walka białych z murzynami. 


Z miejscowości Springfield w stanie 
Illinois donoszą: Atak pewnego murzyna 
na jakąś białą kobietę wywołał walkę 
między białymi a murzynami, która trwała 
całą noc. Ludność biała podpaliła wiele 
domów i włamała się do licznych skle- 
pów, poczem schwytano jakiegoś murzy” 
na, rozstrzelano go, a zwłoki zawieszono 
na drzewie. Tłum z ogromnych wrzaskiem 
tańczył około trupa. 

Podczas tych scen zabito dwóch bia- 
łych a 75 osób zraniono. Ponieważ mili- 
cya nie mogła dać rady, sprowadzono 
wojsko z Chicago, które strzelało ponad 
głowy tłumu i wreszcie go rozprószyło. 
Liczne rodziny opuściły miasto. Sklepy 
większe pozamykano. 

Nazajutrz ponowiły się zaburzenia, 
przyczem 6 bialych zabito i jednego mu- 


rzyna zlynchowano. W kilku punktach mia- . 


sta wybuchł pożar. Tłum ma władzę w 
swym ręku. Wojsko ustawiło karabiny 
maszynowe. Gubernator powołał całą mi- 
licyę stanu Illinois do Springfield. 


Lwowskie plotki. 


Na ostatniem posiedzeniu komisyi wo= 
dociągowej obserwowano ciekawy objaw. 
Jak wiadomo, a właściwie jak niewiado- 


mo, radny miejski pan Schleyen od roku . 


inaczej ten „iedyny rosyjski organ“ prasy, ` 


złożyć | 


zjazd cara z | 


1904, to jest od czasu, jak został radnym 
mejskim, nie zapłacił ani halerza za wodę 
z wodociągów miejskich, której używa 
przy rozmaitych: budowlach. Należytości 
te idą już w tysiące koron, i jakoś dotąd 
ich nie egzekwowano. Obecnie, kiedy 
sprawa zaczyna być głośniejszą i miała 


„być poruszoną na posiedzeniu komisyi, 


pan Schleyen dał á conto... 100 koron i 
tym sposobem sprawę odroczył. 

Jest to przecież bardzo niemoralna 
rzecz ze strony Rady miejskiej i magistra- 
tu, ażeby panóm radnym kredytować ty- 
siące za wodę, jeżeli za to samo egzekwu- 
je się biedaków, którzy winni są gminie 
po dwie, po trzy korony. Wogóle z pa- 
nem Schlayenem mogłaby Rada miejska 
zrobić jakiś porządek. Publiczną jest ta- 
jemnicą, że pan  Schleyen partycypuje 
w rozmaitych przedsiębiorstwach, które 
z gminą mają rozmaite interesy. Ostate- 
cznie wolno każdemu interesy robić, jakie 
mu się podobają, bo każdy chce zarobku, 
ale w takim razie niech pan Schleyen zło- 
ży mandat radnego miejskiego. Wyzyski- 
wanie stanowiska radnego nie powinno 
być dopuszczalne i dziwimy się bardzo, 
że Rada miejska na tego rodzaju manipu- 
lącye przez palce dotąd pairzała. 

Faro. 


Złodzieje w studenckim ubraniu. 


Sprawa kradzieży u p. Walewskiej 
przy ul. Zyblikiewicza 1. 5. została na no- 
wo przedwczoraj poruszoną. 

Komisarz pol. Łukomski dostał wia- 
domość, że ukrywający się przed okiem 
władzy, wspólnik, złapanego niedawno 
Kaczanowskiego, Kuschmieder, popełnia 
kradzieże w przebraniu studenckiem. Miał 
on chodzić z jakimś drugim studentem po 
kradzieżach. Komisarz Łukomski zaraz tę 
wieść podał ajeutom, opisując dokładnie 
Kuschmiedera. Przedwczoraj właśnie w sa- 
mo południe, zobaczył ajent p. Urban, 
stojący w ul. Szymona, dwóch studentów 
wybiegających z bramy jakiejś i uciekają= 
cych w przeciwne strony. jęden z-nich 
miał zawinięte w papier bronzowy żelaza 
brzęczące pod pachą. Pan Urban wnet 
przypomniał sobie opis Kuschmidera i 
wpadł na domysł, że to on być może. 
Zastąpił więc mu drogę i spytał o nazwiz= 
ka. Ten nic nie mówiąc począł spiesznie 
uciekać. Ajent puścił się za nim w pogoń 
i przyłapał go. Odprowadzony na policyę 
student podał nazwisko Ziembickiego, ja- 
ko swoje i nikt nie mógł jego identyczności 
stwierdzić, bo go nikt nie znał dokładnie. 
Dopiero gdy nadszedł kom. Łukomski za- 
raz na wstępie. powiedział, „To jest Kusch- 
mieder*. Złodziej widząc, że go poznano, 
przyznał się i podał, że brał udział w kra» 
dzieży u pani Walewskiej. | 

To był początek połowu. Kom. Łu- 
komski znając z doświadczenia zwyczaje 
złodziejskie, wpadł na myśl, że drugi to- 
warzysz złodziejski, pójdzie w niedzielę 
popołudniu „na skok“, to j. na kradzież 
do mieszkań tych rodzin, co poszły popo- 
łudniu na przechadzkę. Domyśłał się też, 
że ów kolega Kuschmiedera nazywa się 
Paneńko, temu 5 dni dopiero wypuszczo- 
ny z 2-letniego więzienia. Wiedział także 
o tem, że Paneńko musi powracać do do- 
mu albo przez plac cłowy, albo koło na- 
miestnictwa w stronę ul. Łyczakowskiej. 
Zaczaił się więc w niedzielę popołudniu 
o g. 5 w tem miejscu z dwoma ajentami 
pp. Stetkiewiczem i Olearczykiem i czekał. 
O g. 6 wieczór nadjeżdżają gumy od stro» 
uy pl. Bernardyńskiego i wysiada z nich 
student z pakunkiem. Chce wejść spiesznie 
do bramy filii V. gimn. ale bramę zastaje 
zamkniętą. Aż tu nagle przed nim wyrasta 


jak z pod ziemi kom. Łukomski. Paneńko 


tak zdębiał, że niewiedział przez chwilę 


O 40 KANIA: 


co się znim dzieje. Potem rzuca pakunek 
komisarzowi pod nogi i krzyczy, „No już 
pan mię znowu ma, teraz pójdę z pewno- 
cią na 6 lat do kryminału. 

Sprowadzony na policyę przyznał się 
do kradzieży. Popełnił ich w niedzielę aż 7, 
pozabierał pieniądze, srebra, zegarki, etc. 
| Wieczór tego samego dnia złapano 
jeszcze trzeciego wspólnika Jana Humeń- 
czuka. Poszukał go na mieście kom. Łue 
komski z ajentem p. Knapem i przyaresz- 
towali go w domu u ojca, tercyana filii V. 
gimn. Aresztowano go na podstawie ze- 
znań Paneńki. 

Złodzieje ci pokupili sobie ubrania 
studenckie, aby tem skuteczniej ukrywać 
się przed włądzą bezpieczeństwa. Włamy- 
wali się tak, bezczelnie, że z kilku miejsc 
ich powyrzucano. 

Paneńko jest synem porządnych ro- 
dziców. Puścił się na drogę zbrodni przez 
nieporządne towarzystwo lekkich kobiet. 
Siedział już dwa lata we więzieniu za 
włamanie się do sklepu p. Pieleckiego. 
We więzieniu nauczył się mowy złodziej- 
skiej dokładnie i kilku nowych sposobów 
włamania. x 

W sprawie tej pozgłaszało się mnós- 
two osób poszkodowanych. Kom. Łukom= 
ski, prowadzi w tej sprawie energiczne 
śledztwo. 


Jojne Parasol w sądowej 
hali aukcyjnej. 


— Dże pan idże, pani rydachtor ? — 
zaczepia mię Jojne na ulicy, a nie czeka- 
jąc nawet na moją odpowiedź, chwyta 
mię pod ramię mówiąc w dalszym ciągu: 

— Najlepi jak pan sze ze mni psze- 
spacyruji do hali sądowy, dże jest teraz 
fein kawałki na sprzedaż. 

— Cóż to za kawałki ? 


— Różny. Jest szafy, ksząszki, lampy, 
marynarki, obrazy, spodni, czewiki, zygar- 
ki, Drak co chto chce i co komu za- 

rali. 

— Pocóż panu wdawać się w taki 
interes, niema pan innych ? 

— Mam, ale co mi szkodży, zarabiacz 
i na te łycytacye ? 

— To pan zarabia? 

— Pewni, ja zawszy zarabiam, bo u- 
mi sze do interesu bracz. Chto inszy, -tó 
jak sze raz popieczy na ten interys, to na 
drugi raz już mnie konkurencye robicz nie 
będzie. 

— No, niekoniecznie zaraz musi się 
popiec. 

— Ni? 
wacz? ` 

— Próbować nie myślę, ale gdyby mi 
się coś dobrego trafiło z pewnościąbym 
kupił, nie obawiając się popieczenia. 

-` — Nu, nu, będżemy wydżecz. 

U wejścia do hali aukcyjnej, spostrze- 
gliśmy kilku żydków, którzy szwargocąc 
coś między sobą, zdawali się na nas nie 
zwracać najmniejszej uwagi. Znali się jed- 
nak widocznie z Jojnem, bo kiedy ten w 
przechodzie szepnął do nich, jednak tak, 
że usłyszałem : „kejnt jiidisch* odszepnęli 
mu wzamian: „sygit“! nie przerywając 
swojej rozmowy. Umieściliśmy się z Joj- 
ną w pobliżu balustrady, za którą urzę= 
sdnik sądowy przeprowadzał licytacyę za- 
jętych ruchomości. 

— Dwie korony czterdzieści halerzy 
po raz drugi! — nikt nie daje więcej ? 


moży pan chce spróbo= 


DROGUERYA 


Magistra farmacyi 
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— Sy nyszt werth! 

— Chto da wiency, jak to i tyli nie 
wart? 

— Nikt nie daje ? 

— Nichto, nichto ! 

— Dwie korony czterdzieści halerzy 
po raz trzeci! 

— Moritz nejm! 

— Kto kupił ? 

— Moritz Papagaj. ; 

— Panie Papagaj proszę o pieniądze. 

— Glach, glach, zaraz daji. 

Wyciągnął z zatłuszczonego woreczka 
2 K 40 hal. i dał urzędnikowi, zabierając 
w zamian całkiem porządne ubranie, któ- 
re począł na wszystkie strony oglądać. 

— C, c, Ca — słychać było póżą- 
dliwe cmoktanie żydków, którzy obmacu- 
jąc kupiony kawałek, kiwali głową z u- 
znaniem. 

— Wisząca lampa z umbrą. Trzy ko- 
rony ! — wygłosił urzędnik, 

— Jedna korona! 

— jedna korona dwa halerzy ! 

— Czy halery ! 

— Sztyry ! 

— Pięcz! 

— | szeszcz halery! 

— Szedem! 

— Dwie korony! — zawołałem, wi- 
dząc, że lampa jest wartą co najmniej 
6 koron. 

— Wus wył er? 

— Wer yst dus ? 

_ — Fin wo kimt er hejer ! — rozległy 
śię głosy wzburzonych żydków, złych na 
mnie za energiczną licytacyę w obawie, 
aby im się zdobycz nie wymknęła. 

„A — Dwie korony! — wygłosił urzęd- 
nik, 

— Dwie korony i jeden halerz! — 
wykrzyknął- jakiś ryży żydek, mrugając 
wzburzony na Jojnę. 

— Chciałem dalej licytować, ale wstrzy- 
mał mię Jojna szarpnięciem za rękaw i 
słowami : 

— Daj pan spokój, daj pan jego ku- 
picz, on bidny jest, to jest jego rzeczy, 
co jemu wżeli zą dług, i on chce teraz 
odkupicz. Fe, to ni ładni yz pański stro- 
ny, tak bidny żydyk wikorzystacz. 

— To są jego rzeczy ? 

— Pod chajrem jego ! 

— Dwie korony i jeden halerz... Nikt 
nie daje więcej ?... po raz trzeci — wy- 
głosił urzędnik, oddając lampę ryżemu 
żydkowi. 

— To może wszystkie rzeczy są tego 
żydka? — ROR Jojnę. 

— Broń Boży, jak pan chce, to te- 
raz moży sy pan cosz kupicz. ` 

Licytowali fotel. Taki patryarchalny» 
ogromny fotel, który bardzoby się nada- 
wał do mojego biurka. | 

— Fotel... sześć koron! 

— Dwa korony jeden haler! 

— Dwa halery ! 

— Czy! 

— sztyry! 

Zrobił się ruch za mną. Oglądnąłem 
się. Dwóch starych jakichś żydów rozwo- 
dziło się nad zaletami fotelu. 

— A saadner Stof! 

— A giter Stiick! 

— Wus kejnt werth saan? 

— Fufzehn, sechzehn ranysz, 

— C, ©, c, — zacmokał drugi, doda- 


jąc gaze ý 

— Ech muss kojfen! 

— Kojf! 

Począłem przysłuchiwać się licytacyi, 
dziwiąc się w duchu, że tacy bądź co 
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poleca: znakomite artykuły apteczne, perfumy, wodę kólońską o 
zapachu właściwym, oraz fiołkowym, konwaliowym i bzowym, 
na wagę. Przybory toaletowe, chirurgiczne i t. p. po bajecznie 
KO niskich cenach. 


bądź znawcy oszacowali go na 15. do 16. 
reńskich. > ` ; 

— Dwa korony dwadżeszcza pięcz 
halery! — usłyszałem głos licytującego. 

— Pięć koron! — rzuciłem głośno 
chcąc skończyć z tymi „halerami*. 

— Pięcz koron i jeden haler! 

Cena moja, ku największemu memu 
zdumieniu, nie wywołała takiego zamięsza+ 
szania, chociaż była o wiele wyższą w ró- 
żnicy, niż cena, jaką dawałem za lampę í 
dalszy ciąg iicytacyi odbywał się w zupeł- 
nym spokoju. | 

— Szeszcz koron! — usłyszałem za 
sobą. 
Aha! To licytował „znawca”, który 
ocenił fotel na 15 reńskich. 

— Dziesięć koron! 

Chwilka ciszy, a potem: 

— Dżeszecz koron i jedyn haler! 

— Jedenaście koron! 

— Jedyuaszcze i jedyn haler! 

— Dwanaście! 

— Dwanaszcze i jedyn haler! 

— Trzynaście! 

— Trzynaszcze i jedyn haler! 

— Czternaście ! 

— Sztyrnaszcze i jedyn! 

.— Dwadzieścia koron! — 
łem wściekły. 

— I jedyn haler! 

— Dwadzieści dwie! 

— Dwadżeszcza  pięcz! 
„znawca“. 

— Dwadzieścia sześć! 

Postanowiłem licytować do trzydzie- | 
stu koron i — albo wziąść fotel za cenę, 
jaką sami „znawcy“ uznali za możliwą, 
albo nie licytować dalej. | 

— Dwadżeszcza szeszcz i jedyn haler! 

— Dwadzieścia siedem! 

— Dwadżeszcza szedem i jeden ha- 


przerwa” 


— zawołał 


ler! 

— Dwadzieścia osiem! 

— Dwadżeszcza oszem i 
dżesząt dżewięcz halery ! l 

"No, pomyślałem sobie, jeśli dajesz ty- ` 
le, to nie rezykuję wcale, dodając jednego , 
halerza. 

— Dwadzieścia dziewięć koron! 

Cisza. 

— i trzeci! | 

Podałem swoje nazwisko, wypłaciłem 
29 koron i zabrałem się do ogiądania me- 
go nabytku. 

Boże, jaki to był nabytek! 

Cały szkielet fotelu był stoczony przez 
robactwo tak, że przy najmniejszem poru- 
szeniu sypał się z niego żółty pył. 

Pokrycie, zrobione z jakiejś starej 
„tureckiej* kapy czy hustki poprzecierane 
w kilkunastu miejscach, wyglądało jak si- | 
to, przez które wyłaziły kłaki 

Z sprężyn jedna dochodziła aż do 
poręczy, podczas gdy druga wsiąkła gdzieś | 
w głąb, wciągając z sobą materyę i two- 
rząc potworną, obrzydliwą jamę. Całość 
osmarowana, obdarta, zatłuszczona, nad- 
szczerbiona, miała taki żałośny wygląd, 
że począłem się oglądać za wyjściem, aby 
nie patrzyć na kupiony tak drogo mebel. 

— Kupił pan fotyl — przerwał mi za- 
dumę jojny — fein fotyl, czeba tylki dacz 
jemu nowy sztelar, spryżyny, pokrycze 
i kołki, a będże całkom jak nowy. 

— Idź pan do dyabła — odburkną* 
łem wściekły, ale Jojny wcale się tem nie | 
zraził. 

— Za dlaczego ja mam yszcz do dya- 
tła, kiedy mi tu dobrze. 

Ja tego winien, co pan kupił te tan- 
dyte za taki fein grajcar ? | 

Pan nie pamięta, 


dżewięcz- | 


co ja mówiłem: 


siedzenia. | 


»można zrobicz ynterys, ali czeba go ina- 
Czy zrobicz!* Pan chczał nasze żydki 
 Zrobicz konkurencye, a oni pana pokazali, 
 Ży oni konkurencye sze nie boją i po- 
zwolili pana kupicz za tyle, co oni 
chczeli ? 

— Ależ ten żyd mówił, że fotel wart 
30 koron! 

„ — jego nie wolno mówicz? On mó- 
wił nie do pana, a jak pan podsłuchał, 
to pańska wina, co pan sze potym zaga- 

lopował. 

i — Przecież inni dawali już 28 koron 
_99 hal.? 

— Nu, oni dawali, aby sze pan zła- 
komiał. Jakby un był powiedżał: dwa- 
dżeszcza oszem korony i jedyn haler, to 
= pan mógł dali ni licytowacz, ali jak un 
powiedżał: i dżewięczdżesząt dżewięcz 
halery, to pan sy pomyszłał, zy za ten je- 
dyn haler, dla okrągłoszczy, można jesz= 
czy licytowacz. 

— Prawda! 

— Widży pan, Jojny zawsze ma recht 
i jakby pan jego słuchał, nie byłby pan 
uw błoto rzuczył tyli piniendzy. 

— (o ja z tym gratem zrobię ? 
>. — Pan jego daruji Jojnego na pa- 
miontke, aby pan wiency w ni swoi yn- 
teresy sze ni wtrącał. 

— Darować, także coś! Nie dość, że 
z pańskiej przyczyny zdarli mię niemiło- 
siernie, bo mogłeś mi przecież powiedzieć, 
że fotel ten nic nie wart, jeszcze mam ci 
go darowywać! 

— To nie jest z moi przyczyny, bo 
każdego byłoby to samo trafniło, ja tilki 
jich zawiadamiałym, ży pan rozumi po ży- 
dowski, to oni nie poczebowali rozma- 
wiacz ze szebie po polskie, co mogłoby 
sze panu podejrzane wydawacz. Po pol- 
ski toby nawyt ni mogli, taki ceny poda- 
wacz! A z ten fotyl to jest takie rzecz: 
Jak pan mi jego ni daruji to pan zapła- 
= czi przewóz jego do domn dwa korony, 
zawieże go pan do stolarza, co będzie 
tysz z jedne korony kosztowało i dopiro 
_ wtedy pan sze przekona, ży fotyl nie jest 

wart i ży czeba jego wyrzuczicz. Po co 
pana tego kłopot ? 

— A cóż pan z nim zrobisz ? 

— Ja?.. Ja jego bedy czymał, a mo- 

- . ży kiedysz, jak kogo z moje famylie będą 

licytowacz (tfi!), un sze znów tu znajdże 
i jaki durny goj kupi jego za dwadżesz- 
cza dżewięcz koron. 

—- Bierz pan, a z pewnością ja już 
tym gojem nie będę. 

— Dżękuję pana... a za przewóz? 

— Jakto za przewóz jeszcze ? 

— Pewni, inaczy ja ni wezmy i pan 

"na własny koszt będże go muszał za- 
bracz. 

— To go zostawię. 

— Nie wolno, bo by pan składowy 
zapłaczył. 

Rzuciłem mu koronę za przewóz i 
poszedłem do domu bogatszy o jedno do- 
świadczenie, chociaż z próżną kieszenią, 


Jota. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk: 


Dziś rzym. kat. 
Jewsyhnia. 
' Jutro rzym. kat. Benigny, gr. kat. 
Preobr. Hosp. 


Reportuar teatru miejskiego (pod dy- 
rekcyą Ludwika Hellera): 


Pierwsze przedstawienie po powrocie 
z Krakowa. 

We wtorek 18 sierpnia br. Uroczyste 
rzedstawienie ku uczczeniu dnia urodzin 
ajjaśniejszego Pana. 


Heleny p., gr. kat. 
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GONIEC POLSKI z wtorku dnia 18, sierpnia 1908. 5 


Rozpocznie: Hymn ludowy i Apoteo- 
za z udziałem całego personalu. 

Nastąpi: „Wesoła wdówka“, operetka 
w 3 aktach Fr. Lehara, z pnią Miłowską, 

We środę „Mąż trzech żon*, operetka 
w 3 aktach, Fr. Lehara. 

We czwartek. „Czar walca*, operetka 
w 3 aktach Oskara Strausa. 

W piątek „Wesoła wdówka“, operetka 
w 3 aktach Fr. Lehara, z pnią Schupp. 

W sobotę „Czar walca*, operetka w 
3 aktach Oskara Strausa, 

W niedzielę „Czar walca*, operetka 
w.3 aktach Oskara strausa. 

W poniedziałek „Mąż trzech żon“, 
operetka w 3 aktach Fr. Lehara. 

We wtorek „Dzwony z Corneville*, 
opera komiczna w 4 aktach R. Planquett'a, 
z p. Okońskim w roli Gasparda. 

Wiec urzędników podatkowych, który 
się odbył w niedzieję w kasynie urzędni- 
czem, w sprawie pokrzywdzenia tych 
urzędników w awansie uchwalił następu- 
jącą rezolucyę: 

Zebrani dnia 16. sierpnia 1908 na 
wiecu we Lwowie urzędnicy podatkowi 
tegoż okręgu skarbowego uchwalają na- 
stępującą rezolucyę: 

Wzywa się Wydział Towarzystwa gal. 
urzędników podatkowych, aby natychmiast 
wniósł do JE. ministra skarbu dra W. 
Mory Korytowskiego, jako protektora. i 
członka honorowego Towarzystwa, pety- 
cyę o uwzględnienie naszych postulatów 
wyłuszczonych w dotychczasowych pety- 
cyach, a zarazem o wstawienie do budże- 
tu na r. 1909 odpowiedniej kwoty na po- 
lepszenie stosunków  awansowych gal. 
urzędników podatkowych przez posunięcie 
do wyższej rangi wszystkich, którzy w je- 
dnej i tej samej randze spędzili 7 lat słu- 
żby, gdyż obecne stosunki awansowe są 
wprost rozpaczliwe. 

Oprócz tego uchwalono wysłać tele- 
gram do ministra Korytowskiego: Zebrani 
dnia 16. sierpnia na wiecu okręgowym we 
Lwowie urzędnicy podatkowi, upraszają 
W. Eksc., jako protektora Tow. o ratowa- 
nie ich z rózpaczliwego położenia, przez 
wstawienie do budżetu odpowiednej kwo= 
ty na r, 1909 celem polepszenia awansu. 

Tego samego dnia odbyły się na ca- 
łym obszarze Galicyi takie same wiece, z 
których wysłano podobne telegramy do 
Wiednia i uchwalono podobne rezolucye. 
Oprócz tego postanowiono podać petycyę 
wszystkim posłom w parlamencie dla po- 
parcia sprawy. 

Polacy wśród Słoweńców. W drugiej 
połowie lipca, wyjechali ze Lwowa dwaj 
alumni Polacy p. p. Eugeniusz Pindelski i 
Stanisław Sadowski, do południowej sło- 
wiańszczyzny na studyowanie organizacyi= 
ekonomiczno-społecznych wzorowo urzą- 
dzonych. Wyżej wspomniani panowie 
objeżdżają Krainę, Karyntyę, Styryę, Istryę 
i Dalmacyę, przypatrując się i zasięgając 
wskazówek u pobratymców. Nadto odby= 
wają kursa społeczne prowadzone przez 
wybitnych fachowców słoweńskich. Naród 
słoweński przyjmuje z entuzyazmem oby- 
dwu Polaków, a pisma słoweńskie bardzo 
pochlebnie wyrażają się o narodzie polskim. 
Nawiasem dodajemy, że bawią w Krainie 
także 2 Starorusini i 5 ukraińców (również 
klerycy ze Lwowa) Ci ostatni przybyli tu, 
aby wywodzić swe szeroko znane już żale 
na ucisk ze strony Polaków i na zdradę 
Starorusinów w Galicyi. 

Zastrzelenie źandarma. Roman Piwko, 
syn wójta ze Sokolnik zastrzelił ubiegłej 
soboty w karczmie w Sokolnikach tamtej- 
szego komendanta posterunku żandarme- 
ryi. 3 

Zmarły poszedł koło godziny 9. wie- 
czorem do karczmy i począł zapijających 
się parobków rozpędzać do domów z po- 
wodu spóźnionej pory. 

To nie podobało się Piwce, który 
nieco podchmielony nie chciał usłuchać 
rozkazu żandarma. 


Powstała sprzeczka, w trakcie której 
Piwko wyciągnął rewolwer i strzelił do 
żandarma dwukroteie, raniąc go ciężko w 
okolice serca. Zmarły osierocił żonę Z 
trojgiem nieletnieh dzieci. Zbrodniarza a- 
resztowano. 

Jedwab przyniosła nam czytelniczka. 
Jedwab ten kupiony na bluzkę ma być u 
Pani Franklowej. Rozłazi się pod palcami, 
A kiedy czytelniczka nasza żądała zwrotu 
pieniędzy, zbeształa ją ponadto pani Frdu- 
klowa. 

My naszej czytelniczce dajemy radę — 
kupować u firm poważnych. Tanie mięso 
psy jedzą. 

Zawiedziona miłość. Stefania Kotowicz 
licząca 17 wiosen życia, zamieszkała w 
Winnikach, utrzymywała od dłuższego 
czasu stosunek miłosny z synem tamtej- 
szego diaka, pisarzem fabryki tytoniowej. 

W tem nie byłoby nic zdrożnego, boć 
przecież na to żyją ludzie na świecie, aby 
w wolnych chwilach od codziennych 
zajęć, także się kochali. Lecz niestety, jak 
w wielu podobnych wypadkach, tak i w 
tym, mężczyzna podstępnie wyzyskał szla= 
chetną miłość kobiety, — uwiódłją i po- 
rzucił. 

Tego nie mogła przenieść nieszczę= 
śliwa Stefcia, i postanowiła umrzeć. Za- 


 opatrzywszy się w rewolwer, udała się w 


pole, i trzykrotnym  wystrzałem, raniła 
się śmiertelnie w lewą stronę klatki pier- 
siowej. Lekarze nie robią żadnej nadziei 
utrzymania biedaczki przy życiu. 

Kradzież z włamaniem. Karolowi Mei- 
snerowi, budowniczemu, zam. przy ul. 
Kadeckiej 1. 9 skradziono w nocy z 15 na 
16 garderobę na szkodę kilku tysiecy ko- 
ron. Złodzieje porozbijali kufry, szafy i 
biurka i wszystko wynieśli. Niepotrzebne 
rzęczy porozrzucali na posadzce. 

Znaczna zguba. Teresa Wiśniewska, 
żona właściciela dóbr, zam. przy ul. Mi- 
ckiewicza l. 12 zgubiła wczoraj wśródmie- 
ściu złoty łańcuszek z małą lornetką szyld- 
kretową wartości 350 kor. 


Bitwa wojaków z cywiłami. W nre- 
dzielę wieczór rozegrała się krwawa bitwa 
między żołnierzami a cywilami, za rogatką 
Żółkiewską. Prowadzący żołnierzy kapral 
30 pp. Onufry Kut został raniony kamie- 
niami i szablami przez pomyłkę od swoich 
żołnierzy. Dostało się także pewnemu wło- 
ścianinowi, któremu odcięto paiec wskazu= 
jący u prawej ręki. Została mu tylko na 
jego pocieszenie maść. „Królowej Jadwigi“ 
którą kupił we Lwowie, dla swej chorej 
żony. 


Napad. Wczoraj o godz. 9 wieczót 
powracali do domu na Zniesienie prze2 
ul. Żółkiewską Zellel Tempel krawiec z 
córkami Rozalią i Jettą i Maryan Michalik 
murarz, zam. przy ul. Hausnera. Nagle na- 
padł na nich koło ul. Stromej Franciszek 
Müller i obi? wszystkich bardzo dotkliwie. 

Wybryki żołnierskie. Przedwczoraj wie- 
czór p. Urban ajent policyi przechodząc 
ulicą Batorego zobaczył dwóch żołnierzy 
z 15 pp. w stanie lekko podpitym wyra- 
biających awanturę. Napadli nawet na je- 
dną z przechodźących pań i przycisnęli ją 
do muru. Na to p. Urban zbliżył się i od- 
pędził natrętnych żołnierzy. Oni jednak 
chcąc się za to zemścić szli za nim aż na 
pl. Bernardyński i tam ponabierali kamieni 
do kieszeń chcąc go obić. Wtedy p. Ur- 
ban przyaresztował obu, jednak jeden z 
nich zdołał zbiedz. Złapanego odstawił 
ajent przy pomocy kaprala policyi konnej 
Smala na strażnicę wojskową. 

— Zabójstwo. Ze Stryja donoszą: W 
Gromoborach koło. Lubieniec popełniła 
włościanka Marya QOziębłowska straszną 
zbrodnię, mianowicie zarznęła męża swe- 
go Jana, który wrócił z Ameryki, Ozię- 
błowski przebywał dłuższy czas w Ame- 
ryce, skąd posyłał żonie pieniądze, celem 
spłacenia długów. Żona jednak nie pła- 


ciła długów, lecz oddawała pieniądze ko- 
chankowi. Oziębłowski, wróciwszy, po- 
czął czynić żonie ostre wymówki z po- 
wodu jej postępowania. Żona postanowiła 
za namową kochanka sprzątnąć męża ze 
świata. Plan ten wykonała w ten sposób, 
że poderżnęła mu w nocy gardło brzy- 
twą, brzytwę zaś zostawiła w ranie, aby 
upozorować, że zmarły popełnił samobój- 
stwo, Mimo to zbrodnia się wydała, gdyż 


"9-letnia córka słyszała krzyk ojca i rano 


opowiedziała o tem żandarmowi. Areszto- 
wano OQziębłowską, jej matkę i siostrę, 
jakoteż kochanka. Pozostało bez opieki 
troje dzieci. Oziębłowska ma rękę skale- 
czoną brzytwą. 

— Żatrute grzyby. W gminie Iszczko- 
wie, powiatu podhajeckiego, zmarła skut- 
kiem spożycia zatrutych grzybów trzyletnia 
córka włościanki Maryi Faryon. Faryonowa 
uzbierawszy w lesie grzybów, zgotowała 
je, poczem wyszła na robotę w połe, zo= 
stawiając troje nieletnich dzieci. Dzieci w 
nieobecności matki zabrały się do spoży- 
cia grzybów, poczem wszystkie rozchoro- 
wały się, a najmłodsze z nich umarło. 


— Tragiczny wypadex w górach. Z 
Zakopanego donoszą : 

Znany myzyk i kompozytor Robert 
Poseli przedsięwziął w tych dniach nie- 
bezpieczną wycieczkę na Giewont w to- 
warzystwie p. Leny Romanowej, wdowy 
po artyście dramatycznym śp. Wł. Roma- 
nie, oraz siostry jej Wandy. 

Skutkiem nieostrożności p. Romanowej, 
która jakby rozmyślnie, wybierała najnie- 
bezpieczniejsze miejsca, urwała się pod jej 
nogami krucha skała i młoda kobieta zna- 
lazła straszną Śmierć na miejscu. 

Poselt, chcąc ją ratować, sam runął 
w przepaść, cudem tylko zatrzymał się na 
złomie skalnym, doznał jednak tak ciężkich 
obrażeń na całem ciele, iż nieprzytomnego 
przywieziono go do Zakopanego, gdzie 
leży niebezpiecznie chory, gdyż skutkiem 
upadku ma złamaną szczękę i wiele cięż- 
kich ran na głowie. 

Jak opowiadają śp, p. Romanowa od 
pewnego czasu była w usposobieniu ka- 
żącem się spodziewać czegoś złego : była 
rozgoryczona stosunkami teatralnymi, wy- 
rażała wątpliwości w swój talent, a od 
kilku dni przygotowując się. do wycieczki 
na Giewont mówiła ustawicznie o niej i 
w łączności z nią o swojej Śmierci. 

w. p. Romanowa liczyła niespełna 
30 lat życia. Pozostawiła po sobie troje 
nieletnich dzieci. 


§ llu jest Polaków i ile polskich to- 
warzystw w Berlinie? Często słyszy się, 
że w Berlinie jest 70 do 80 tysięcy Poia- 
ków, a polskich towarzystw około 60. 
Otóż Dziennik Berliński pisze: 
tysięcy musimy niestety zredukować na 
20—30 tysięcy i to dlatego, że tylko tyiu 
zasługuje jeszcze na miano Polaków, re- 
szta zaś dla nas stracona. A owe 60 to- 
warzystw, jak one się przedstawiają? Toć 
i te w znacznej mierze tylko na papierze 
figurują, gdyż zaledwie kilkanaście z nich 
odpowiednio pracuje, druga część wege- 
tuje tylko, a reszta nie jest w możności 
stale posiedzeń miewać, bo nawet zarząd 
w komplecie się nie stawi. 


() Morderstwo i rabunek. W  miaste- 
czku Złotopolu, w pow. czehryńskim, na 
Ukrainie, niewykryci dotychczas złoczyńcy 
zamordowali obywatela ziemskiego pow. 
czehryńskiego, p. Maryana Jachimowskiego. 
Po wyłamaniu drzwi wchodowych, zło- 
czyńcy dotarli do sypialni swej ofiary i 
kilku uderzeniami żelaznego drąga po gło- 
wie zabili na miejscu, poczem zabrawszy 
pieniądzć, papiery wartościowe i wszelkie 
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przedmioty cenniejsze. znikli bez śladu. 
p. M. Jachimowski mieszkał samotnie we 
własnym domu i nikogo, oprócz trojga 
służby, mieszczących się w dalszych po- 
kojach, w dzień tragicznego wypadku przy 
nim nie było. Służba atoli, ani hałasu w 
nocy, ani plądrowania zbójów w pokoju 
gospodarza nie słyszała. Psy podwórzowe 
również znaku życia nie dawały. Zwłoki 
śp. Maryana Jachimowskiego, po dokona- 
niu sądowo-śledczej sekcyi, złożone zo- 
stały w grobie familijnym na cmentarzu w 
Złotopolu. 
(0 Najwyższy budynek na świecie. 
W Nowym Jorku naprzeciw tamtejszej 
giełdy ma stanąć w niedalekiej przyszło- 
ści „drapacz chmur* wysokości 1000 stóp, 
a więc wyższy o 388 stóp od domu Sin- 
gera przy Broadway, o 91 stóp od no- 
wego budynku „Equitable“, a o 20 stóp 
od wieży „Eiffel* w Paryżu. Długość tego 
najwyższego dotąd na świecie budynku 
będzie wynosiła 100 stóp, szerokość 80 
stóp, powierzchnia zaś na każdem piętrze 
7.000 stóp kw. Do oświetlania niezmie- 
rzonej ilości ubikacyj tudzież do poru- 
szania wind będzie obok urządzona ol- 
brzymia maszynerya. 


() Niszczenie bielinka. Państwowy in- 
stytut ochrony roślin w Wiedniu ogłasza 
środki, zapobiegające pladze bielinka (ka- 
pustnika), który w wielu okolicach Przed- 
litawii wyrządza tego roku ogromne szko- 
dy. Gąsienice jego obsiadają liście i gło- 
wy kapusty i wygryzają je doszczętnie. 

tóż jako najprostszy, a doskonały na to 
środek poleca ów instytut polewać rośli- 
ny wodą o temperaturze 50 do 60 stopni 
C. Należy bardzo przytem zważać, aby 
temperatura istotnie była w powyższych 
granicach utrzymana, gdyż woda zimniej- 
sza niż 50 stopni C. nie szkodzi gąsieni- 
com, zaś gorętsża niż 60 stopni C. szko- 
dzi znowu roślinom. Oczywiście polewa- 
nie gorącą wodą możliwe jest tylko: w 
ogrodzie lub gdzieś blisko domu. 

. Na polach dalej położonych można 
używać następującego Śiodka: 3 klg. my- 
dła simarowego (mydło potasowe) rozpu- 
szcza się w 10 litrach wody i do roztwo- 
ru dodaje się 1 klg. proszku „pyretrum*. 
Po dostatecznem rozkłóceniu tej masy do- 
daje się do niej 90 litrów wody i tym 
rozczynem polewa się kulturę. Środka te- 
go nie można jednak stosować do kapu- 
sty, gdy ona związała się już w głowy, 
gdyż ślady z polewania pozostają na li- 
ściach i głowach przez kilka tygodni, więc 
roślina przez ten czas byłaby nie do uży- 
tku w handlu, 


Q San na dnie morza. Niezwykłe 
miejsce do spania wybrał sobie — jak 
donoszą pisma angielskie — jeden z ma- 
tynarzy sławnego pancernika „Dread- 
nougti*. Spuszczony z okrętu w ubraniu 
nurka na dół, do śruby okrętowej dla jej 
czyszczenia, wykonał swą pracę w paru 
minutach, a potem dla odpoczynku usiadł 
na jedriem z olbrzymich skrzydeł śruby i 
usnął. Po pewnym czasie zaczęły wypły- 
wać na powierzchnię wody przedmioty, 
które ze sobą do czyszczenia zabrał, ale 
marynarz sam, pomimo Sygnałów, jakie 
mu przesyłano, nie dał znaku życia. ZŁ- 
niepokojony tem oficer dyżurny wysłał do 
wody drugiego nurka i za chwilę otrzy- 
nat telefoniczną odpowiedź: „Spi najspo- 
kojniej*! Spiącego marynarza obudzono i 
wydobyto na powierzchnię, poczem mu- 
siał stanąć „do raportu“ przed komen- 
dantem — którego jednak wypzdek snu 
podwodnego tak rozweselił, że winny wy- 
szedł bezkarnie. 


anaana 


Śmiertelny skok z pociągu. 
(Do ryciny). 3 


Tymi dniami zdarzył się w Peszcie 
na dworcu kolejowym straszny wypadek, 
który powinien być przestrogą dla tych, 
którzy mają zwyczaj wysiadać z pociągu, 
gdy ten jest jeszcze w ruchu. ] 

Prokurzysta domu bankowego „Her 
mes*. Maksymilian Ernst chcąc jak najprę- 
czej wysiąść z wagonu, mimo, że pociąg 
jeszcze był w ruchu, pośliznął się na sto- 
pniu wagonu, wskutek czego straciwszy 
równowagę, runął na kamienną posadzkę 
peronu tak nieszczęśliwie, że mu pękła 
czaszka. i 

Przewieziony do domu w kilka chwil 
zakończył życie, 


Historya ogórka. 


Starzy Egipcyanie i Grecy z czasów 
Homera, nie znali wcale ogórka, podczas 
gdy w Helladzie istniała i kwitła jego 
kultura. Z nazwy * dawnej greckiej „a- 
ggurium* pochodzi nasza nazwa. Ten 
pierwiastek objawia się szczególnie w 
duńskiem „agurke*. Rzymianie cenili ogó- 
rek nie mniej od Greków i w czasach lu- 
kulusowych istniały inspekty szkłem kryte, 
które można było przewozić z miejsca na 
miejsce, i które dostarczały zawsze Świe- 
żych ogórków. Już Awicjusz (około Nar. 
Chrystusa) opowiada w książce kuchar- 
skiej, jak chętnie jadano wówczas kwa- 
szone ogórki, a w 200 lat później Athe- 
neusz mówi o solonym ogórku. Południo- 
we Niemcy otrzymały zapewne tę pożyte= 
czną roślinę przez Karola Wielkiego. W 
południowo-wschodnie strony Niemiec zo- 
stała ona już wcześniej wprowadzoną 
przez Słowian, którzy — jak Tatarzy i 
Mongołowie — nietylko chętnie jadali o- 
górki, lecz znali się od wieków na ich 
hodowli i zużytkowaniu. Prawdziwy Rosy- 
anin nię może istnieć bez korniszonów. 
Zużytkowuje je w swej kuchni w rozmai- 
ty sposób. W Niemczech kwitnie ich ho- 
dowla wszędzie tam, gdzie mieszkają Wen- 
dowie. Na Łużyczach np. już w roku 1750 
hodowano piękne, wczesne ogórki bez 
mierzwy i w lesie „Sprewskim* kwaszony 
ogórek jest specjalnością, której w samej 
miejscowości Liiben produkują rocznie o- 
koło 2 milionów. Nadto w Lignicy, w 
Czechach, Holandii i Francyi, traktują ho- 
dowlę tę na wielką skalę. 

Ogórek zasługuje na względy zaró- 
wno z powodów zdrowotnych jak i kulinar- 
nych. Uchodzi bowiem — zwłaszcza sok 
z ogórków — za zdrowy przy chorobach 
płucnych i żółciowych. Bądź co bądź sok 
ten posiada właściwości orzeźwiające i 
chłodzące. Ktoszatem nie może podczas 
upałów brać kąpieli — jak markiza de 
Pompadour — w chłodnym, szumiącym 
szampanie, niech bierze okłady z ogór- 
ków. Już świeżo skrojona łupina da się 
w tym celu zużytkować. Zaleca się to 
szczególnie przy bolach głowy wskutek 
upału i bolesnym zaczerwieniom skórnym. 
Najcenniejszą cząstką ogórka jest jego 
sok. Z niego robi się t. zw. bowle'a ogór- 
kowa, coś w rodzaju lemoniady. W An- 
gli nazywają to „Badminton* i posługują 
się przy grze tenisowej dla ochłody. 

Wszysiko to zapewnia ogórkom wie- 
czystą popularność. 


3 Alfred 


Dzikowski 


c. k. nadworny dostawca 


pI 


we Lwowie, ul. Karola Ludwika I. 4. 
„poleca broń myśliwską własnego wyrobu, bronzy francuskie. 


Kbrowningi kal 6” K 40':—, ostrzelane. 


à 280, hr 
TELEGRAMY „Gońca Polskiego”, 


Wycieczka automobilistów. 


Kraków. Wycieczka galicyjskiego klu- 
bu automobilowego wyjechała wczoraj 
popołudniu o g. 2 z Zakopanego i przy- 
jechała do Krakowa o g. 5. Ulice za- 
pełnione były publicznością oczekującą 
przybycia automobilów. Wieczorem odbył 
się obiad, wydany przez klub na cześć 
gości węgierskich. 


Jubileusz cesarski. 


Wiedeń. Dziennik rozporządzeń ogła” 
szą nadzwyczajne liczne odznaczenia i 
Ordery dla oficerów wszelkiego stopnia i 
broni, dla urzędników wojskowych, spen- 
Syonowanych oficerów i dla podoficerów. 

Wiedeń. OQdręcznym rozkazem cesar- 
skim, w którym cesarz wspomina z wdzię- 
= Cznością o wiernem i pełnem oddaniu się 
stanowisku armii w czasie 60-letnich swych 

rządów, w dniu 2. grudnia 1908 cesarz 
_ zapowiedział wojskowy krzyż jubileuszowy. 
| Drugi odręczny rozkaz, oświadcza, 

że cesarz we wdzięcznem wspomieniu tych 
walecznych wojsk, które wraz z nim i 
z polnym marszałkiem Radetzkym odbyły 
kampanię w r. 1848 we Włoszech, nada- 
je bez różnicy rangi i stanowiska wszyst- 
_ kim, którzy choć w jednej potyczce w o- 
wej wojnie brali udział, wojskowy krzyż 
jubileuszowy. 

Wiedeń. „C. k. Biuro korespondencyj- 
ne* dowiaduje się, że dziś zostanie ogło- 
szone następujące pismo monarsze do mi- 
nistrą sprawiedliwości: 

Kochany dr. Klein! W roku tym, w 
którym wspomnienie o mojem wstąpieniu 
= na tron przed 60 laty przynosi mi oznaki 
_ miłości i oddania ze strony ludności, pra- 
gnę pamiętać o tych nieszczęśliwych, któ- 
rzy wykroczywszy przeciw ustawom pań- 
stwa, podpadli pod karzącą , sprawiedli- 
wość. Dlatego wszystkie osoby, które 
przed dniem ogłoszenia amnestyi za zbro- 
dnię majestatu, albo jednego z członków 
domu cesarskiego, albo za obie te zbro- 
dnie, jednakowoż nie w połączeniu z in- 
nym karnym czynem, prawnie skazane zo- 
stały, zwalniam z kary ograniczenia wol- 
ności, o ile nie została jeszcze wypełnio- 
na i zarządzam, aby z powodu tych zbro- 
dni, przed wyżej wymienionym dniem po- 
pełnionych, nie było wytaczane karno-są- 
dowe dochodzenie lub rozpoczęte zastano- 
wione. Dalej opuszczam wszystkim, któ- 
rzy przed ogłoszeniem tej amnestyi przez 
jakikolwiek sąd karnie skazani zostali na 
karę ograniczającą wolność nie więcej niż 


2 tygodni lub na grzywnę, nie wyżej niż. 


150 koron, jeżeli przedtem kary tej już 
nie odcierpieli. 

Gdyby obok kary, ograniczającej wol- 
ność połączona była grzywna, opuszcza 
się te kary, jeżeli kara ograniczenia wol- 
ności i uzupełniająca grzywna razem nie 
więcej wynoszą niż 2 tygodnie, Wszyst- 
kim tym, którzy przed ogłoszeniem niniej- 
szej amnestyi zostali skazani przez który- 
kolwiek sąd karny na karę ograniczenia 
wolności nie dłuższą niż 3 miesiące, lub 
na karę pieniężną, jeżeli przedtem nie do- 
znali zasądzenia, co mocą ustaw w na- 
stępstwie czyni ich niezdolnymi do osią- 
gnięcia pewnych praw, stanowisk i upra- 
wnień, jakoteż pociąga za sobą utratę 
wyboru i wybieralności do ciał publicz- 
cznych, kary opuszczone. 

Nadto opuszcza kary wszystkim załą- 
czonym w spisie A. do E. przytoczonym 


== we Lwowie, 


Pierwsza krajowa pracownia gramofonów i plyt 
«w Michala Hackla 


Pasaż Mikolascha |. 20 == 


AE RT GLK ANETT Do KA GAZ LIŚCI CA 
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562 osobom, resztę kar wolności, jak 
również 190 osobom, ujętym w spis G. 
karę wolności i pieniężną. 

Te akta łaski mają być wykonane 
dnia 18 sierpnia 1908 roku. 

Postanowienia 3 i 8 rozdziału należy 
zastosować jeżeli wyrok w dzień ogłosze- 
nia tej amnestyi nie jest prawomocny, lecz 
prawomocność następczo przychodzi, po- 
nieważ środek prawny przeciw temu nie 
został zastosowany, lub względnie został 
cofnięty. Zwolnienie od następstw praw- 
nych dla tych osób, które kary swej z 
dniem 18. stycznia 1908 nie wypełniły, 
lub w całości nie wypełniły, w tym razie 
skutkuje, w którym karne ogłoszenie wol- 
ności zostało wykonane, lub kara pienię- 
żna nałożona. 

Zdrój, Ischl d. 5. sierpnia 1908. 

Franciszek Józef m. p. 
Klein m. p. 

Wiedeń. Wiener Ztg. ogłasza nastę 
pujące pismo odręczne cesarza: 

Kochany baronie Beck ! 

Uczułem się spowodowanym do u- 
tworzenia z okazyi 60-ego powrotu ro- 
cznicy Mego wstąpienia na tron krzyża 
jubileuszowego, który w myśl odnośnych 
statutów, jakie mają jeszcze być przeze 
mnie zatwierdzone, nadany ma być cy- 
wilnym urzędnikom państwowym i czyn- 
nym na podobnem stanowisku osobom. 
Podając to. do wiadomości Pana, równo- 
cześnie podaję do Jego wiadomości od- 
pis pisma odręcznego, które z tego po- 
wodu wystosowałem do ministra Mego 
Domu i spraw zagranicznych. 

Zdrój Ischl, 14. sierpnia 1908. 

Franciszek Józef mp. 
Beck mp. 


Wiedeń. Wiener Zig. ogłasza następu- 
jące pismo odręczne, do ministra domu 
cesarskiego i spraw zagranicznych barona 
Aehrenthala : Ee | 

Kochany baronie Aerenthal | 

jest potrzebą Mego serca z okazyi 
zbliżającej się uroczystości powrotu ro- 
cznicy Mego wstąpienia na tron, nadać 
osobom, pozostającym w cywilnej służbie 
państwowej, widoczny znak gorącego u- 
znania, jakiem odwzajemniam się im za 
ich wierną służbę. Dlatego uczułem się 
spowodowanym do utworzenia krzyża ju- 
bileuszowego, który w myśl statutów, ja- 
kie mają być jeszcze przeze Mnie zatwier= 
dzone, nadany być ma osobom, pozosta- 
jącym w cywilnej służbie państwowej, i 
czynnym, na stanowisku równorzędnem ze 
służbą państwową. Przez tę fundacyę, 
wypływającą z niezmiennej miłości ojcow- 
skiej, osoby, pozostające w cywiinej stu- 
żbie państwowej będą miały świeży do- 
wód tego uznania, którego nigdy nie od- 
mówię działalności zawodowej urzędni- 
ków cywilnych, stawiającej coraz to więk- 
sze wymagania poświęcenia do każdego 
poszczególnego urzędnika. Podaję to Pa- 
nu do wiadomości i celem przedsięwzię- 
cia dalszych potrzebnych zarządzeń, z za- 
wiadomieniem, że stosowne pismo odrę- 
czne wystosowuję zarazem do prezydenta 
ministrów. 

Monety jubileuszowe. 


Wiedeń. Z okazyi 60-letniego jubileu- 
szu wydane będą oprócz będących już w 
obiegu jubileuszowych monet 20, 20, 5 
i l-koronowych, obecnie także złote jubi- 
leuszowe monety 100-koronowe. 


Nowa ustawa. 


Wiedeń. Wiener Ztg. ogłasza ustawę 
odnoszącą się do uwolnienia od stempli 
i bezpośrednich należytości fundacyj i za- 


` tu zgón ministra wojny, 
' szeba-baszy za stratę naródową. Młodo- 


poleca gramofony od kor. 25 do 
300, nadzwyczaj czysto i głośno 
grające, 
po kor. 


mma 


Proszę żądać cennik i spis płyt. 


; pisów z okazyi 60-letniego jubileuszu ce- 
' sarza i do przyznania ulg podatkowych z 
. tego samego powodu. 


Odznaczenia i mianowania. 
Wiedeń. Wiener Ztg. ogłasza najwyż- 


"sze pismo odręczne z 12. sierpnia, nada- 


jące- baronostwo ministrowi wojny gene- 
rałowi broni, Schdnaichowi. í 
Cesarz zamianował radców Namie- 


| stnietwa Stanisława Zimnego i Bogumiła 


Szeligowskiego radcami dworu, pierwszego 
„extra statum“. 
Minister sprawiedliwości zamianował 


| starszego oficyała kancylaryjnego Wa- 
| cława Fiałkę we Lwowie, starszym naczel- 
. nikiem kancelaryi w sądzie krajowym we 
| Lwowie, przeniósł sekretarzy sądowych: 


Jana Franciszka Czapika z Tarnowa i dra 
Kazimierza Jaroszewicza z Myślenic obu 
do Krakowa, zamianował sekretarzami są- 
dowymi adyunktów: jana Opiata z Niska, 
w Myślenicach, Franciszka Piotrowicza z 
Ciężkowic w Tarnowie, Piotra Wielgusa 
z N. Targu w sądzie krajowym w Kra- 


, kowie. 


Trzęsienie ziemi. 
Reggio di Calabria. Odczuto tu wczo- 


< raj 2 lekkie trzęsienia ziemi. 


Burza i grad. 
Dewa. Wczoraj szalała tu silna bu” 


' rza. W jednej z gmin grad, wielkości pię” 


ści, zabił 2 pastuchów i 6 wołów. 
Temmeszwar. W kilkunastu okolicz- 


` nych gminach padał wczoraj gwałtowny 
' grad, który zrządził wielkie szkody. 


W Turcyl. 
Konstantynopol. Dziennik Ikdem dono- 


| si, że ulubiony syn sułtana Buzchan-Eddin 


objął przewodnictwo nowoutworzonego 


. klubu marynarki. 


Czterdziestu sześciu adjutantów suł- 


| tańkich otrzymało dymisyę. 


' Pojawiło się irade, mianujące Turkcha- 


| na-baszę ambasadorem w Petersburgu. 


Konstantynopol. Dzienniki donoszą, że 
były wielki mistrz artyleryi Zekki basza 
został wypuszczony z więzienia. 

Konstantynopol. Wielki wezyr, odmien- 
nie z dotychczasową praktyką, często 


' konferuje z sułtanem. 


Konstantynopol. Kwestyę europejskich 
doradców, przy przeprowadzeniu ogólnych 


` feform, poruszył Młodoturecki komitet, 
, aby pozyskać sobie sympatyę mocarstw i 
, Europy. 


Konstantynopol. Powszechnie uważają 
marszałka Red- 


turecki komitet wydał odezwę z wezwa- 


| niem do tłumnego udziału w pogrzebie, 


Wszystkie koncerty, przedstawienia i 


' mittyngi odwołano na znak żałoby. Dzien- 


niki donoszą, że Osman-Mizamy został 
tymczasowym kierownikiem ministerstwa 
wojny. 


+ 
Józef Krulich 


c. k. nadstrażnik Dyrekcyi Skarbu 
po długich a ciężkich cierpieniach opatrzo- 
ny św. Sakramentami, zasnąl w Panu dnia 
16-go sierpnia 1908 roku, w 28 roku życia 


Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we 
wtorek dnia 18. sierpnia b. r., O Pa 5-tej 
popoł. z domu żałoby ul. św. arcina 1. 
30 na cmentarz Janowski, na który w smu- 
tku pozostałe siostry z rodziną — kre- 
wnych, znajomych i przyjaciół zapraszają. 

Lwów, dnia 17. sierpnia 190 3 
„Concordia“ A. Kurkowski. 


płyty „Hackel Record“ | digas 
3, podwólne duże l0 szt. 
kor 2750. 


poleca I dostar- 
cza do mieszkań 


MLECZARNIA 


PRZEWORSKA 


Lwów, Polna 26. 


ARARA 
Winogrona stołowe 


najprzedniejszego gatun- 
ku, codziennie Świeżo 
zrywane poleca w 5 klg. 
koszykach po 3 K 50 hl. 
franko 


Z. ALTNEU 


Versecz 29, Węgry. 


Rzadka sposobność ! 


yoxe drzwi sklepowe 
kompletne, do połowy 
oszklone z futryną, oraz 


roletą żelazną, tanio do 
sprzedania. iadomość 
W. Kowenicka, Lwów ul. 
Nowej Rzeźni 41. 


Kupię dom parterowy 
z podwórzem albo jedno 
piątrowy niedaleko śró- 
dmieścia z wolnemi la- 
tami. Podanie warunków 
kane listownie do A- 
dministracyi Gońca Pol- 
skiego pod literą „G“, 

tie z ARE drzbAÓA 


ETATER 
BOGUMIL PIRKEL 


optyk i mechanik. 
Lwów, Akademicka 1. 6. 
Dostawca dla c. k. Kli- 
niki okulistycznej, poleca 
po najtańszych cenach 
wszelkie wyroby opty- 
czne. Wykonuje repara- 
cye szybko i dokładnie. 

1015 


Posiadacze 


losów mogą za nie do- 
stać pełny kurs dzienny 
ina życzenie te same lo- 
sy Z prawem gry bez 
przerwy nabyć na dogo- 
dne spłaty miesięczne 
Losy gdziekolwiek zasta, 
wione wykupujemy iprze- 
prowadzamy tę trans- 
akcyę. Do ciągnienia lip- 
cowegce polecamy grupę- 
ı los austr. Czerwo- 
nego Krzyża 
i los węg. Bazylika 
j los serbski 10 fr. 
Fen węg. Josziv, 
azem 4 losy kosztu 
144 kor. 36 rat po 4 Ee 
Pierwsza rata zpn, 6 kor. 
50'h., dalsze po 4 kor. 


SCHÜTZ i GHAJES 


Dom bankowy, Lwów, 


b.. kpperaika I b. (dom własny). 


ea AAAA AAAA 


WIWAWYA >YBKOWIEŻAALNI ZA am IUNAG I ULOWACKI, 
Mowa o” KARAS naon. KARNI GUNGA 


DROENE OGŁOSZENIA 
po 4 halerzy od wyrazu. 


Najmniejsze omoszenie 40 h. 


GÓNIEC POLSKI z wtorku dnia 18. sierpnia 1908. 
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"3 Zakład masarska-wędliniarski 
S ADOLFA TELIGZKA 


Lwów, Akademicka |. 14. 
powystawowym M 923 


(park stryjski) :: :: 
pawilony hygienicznego wyrobu kieł- 
basek, w których odbywać się będzie 9 
podawanie ciepłych i zimnych ` prze- 

- kąsek, kawy i herbaty, oraz wyszynk 

piwa i innych napoi po cenach naj- 


e niższych. 


Mam zaszczyt zawiadomić PT. Publi- 
czność, iż już otworzyłem z największym kom- 
fortem urządzony 


Pawilon Szampański 


przy ulicy Jagiellońskiej |. 15, 


gdzie dostać można wiaa szampańskie na kie- 
liszki i w orygiaalnych butelkach, jakoteż li- 
kiery i koniaki najlepszej marki. 

Kuchnia wyborna — w każdej porze dnia 
iwnocy potrawy gorące na maśle i zimne 
przekąski. 

Polecając się łaskawym względom, kre- 
ślę się z wyrazem wysokiego szacunku 


ignacy Erlich. 


ada an LEa a i RA MN 1 


Z powodu wyjazdu 
jest tanio do sprze” 
dania sypialnia de- 
bowa, 2 cytry i lam- 
pa wisząca. Wiado= 
mość ulica Friedry= | 
chów l. 5. lil. piętro 
drzwi na prawo. 


Lodownię kuchenną, 
kupię z drugiej ręki, wy- 
sokość może  -dosięgać 
li pół metra. Wiado- 


mość M. Kowalski,|Lwów 
Bogusławskiego 7: 


Energicznego fun- 
kcyonaryusza, kióry- 
hy się podjął kie- 
rowaniem kolportażu 
poszukuje „Goniec 
Polski''. 


Dom 244 Kieparów 
koło rogatki, sprzedam 
za 7,509 K, połowa go- 
tówką. 


Roznosicieli gazet, 


za stałą płacą, poszukuje 
się. Zgłoszenia Admini- 
stracya Podwale 7. 


R 
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a 
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—= Kupno okolicznościowe! 


Wspaniały zegarek kieszon= 


stałą płacą 


panowie i panie do 
do zbierania 
anonsów.: 


kowy z łańcuszkiem tylko 
. Ì zł 75 ct. 30.000 sztuk na- 
byłem i dlatego sprzedaję 1 dobrze 
idący zegarek-zemorntoir-kotwicz1y 
ze srebra Gloria, z werkiem szwaj- 
carskim, co 36 godzin (a nie 12 go- 
dzin) do nakręcania w pięknie ry- 
owanej kopercie, ze wskazówką sekundową wraz 
z łańcuszkiem pięknie pezłacauym lub posrebrza- 
nym tylko za 1 złr. 75 ct. Dalej ofiaruję prawdziwie 
pozłacany, 36-godzinny, doskonały szwajcarski re- 
montoir kotwiczny wraz z pozłacanym łańcuszkiem 
za 2 złr. 50 ct. Za każdy zegarek 3-letnia pisemna 
gwarancya. Wysyłka za zaliczką. Sa KOHANE, dom 
eksportowy dia zegarków szwajcarskich, Kraków 
Nr. 148, Otrzymałem niezliczone pisma dziękczynne 
i ponowne zamówienia. Za towar niepodobający się 
zwrot pieniędzy. 897 


Leśnicy, agranomi, pi- 
sarzy ekonomiczni, go- 
spodynie, bony, nauczy- 
cielki, panny służące, ku- 
charki, furmani, lokaje, 
stelmachy, kowale, maga- 
zynierzy znajdą  umie- 
szczenie Biuro Wywian 
dowcze Lwów; Or" 
miańska 30. 1022 


Kuchnia domowa 


wydaje do  menażek, 
przyjmujeabonament mie- 
sięczny i dziennie, Zielo- 
na 21. ; 


asdy ma zapewniony 
Każdy zarobek i egzy- 
stencyę, gdyż najlepsze 
PŁASKIE MASZYNY 
pończosznicze i do try- 


kótów ‘daje na raty tylko 
Do sprzedania faeton 


L ARAR t 
wiedeński i fortepian ma- * „OMNIUM * 
choniowy,  Wiadomość|, p+. 
Torosiewicza 18. Lwów, pl. Bema I. 4. 


E3 


Młodość twarzy 


Można osiągnąć jedynie |; 
przez masowanie nowym 
systemem. Również wszel- 
kie massaże częściowe, || 
wykonuje warszawska dy- |; 
plomowana i koncesyo- |B 
nowanamasażystka. Zgło- || 
szenia listownie: Zielona 

3 1. p., „Astra“. 


pn m 84] 
PRĘĘPPPPP | 
Wanny trwałe od Kar. 14 j5 
gdzieindziej te same od |g 
Kon 20... 32 
Oraz duże tusze wisząco: 
ścienne i nasiady kąpialo- 
=== we od ior. 8. 
Poleca 


ZAKŁAD DENTYSTYCZNO - TECHNICZNY 
FRANCISZKA GLASGALLA 


LWÓW, UL. SYKSTUSKA L. 2. 
x zęby i szczęki w kauczuku i złocie — ulgi w spłatach :: 


PBW 


JEDYNA RADYKALNA POMOC OLA CIERPIĄCYCH NA 
PRZEPUKLINĘ! 


—m—n nn —————-— 
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we Lwowie, ul. Giródecka l. 35. 


Zalecamy każdemu zarządać we Lwowie ul. Gródecka 1. 35 od M. 
FREILICHA c. k. Patentowanego wykonawcy Bandaży, właściciela Dy- 
plomu Honorowego „Societe Hygienique* w Padua we Włoszech, 
tysiące listów dziękczynnych od bardzo znanych i wybitnych osób, 
jego nowo wydanego dzieła pod tytułem: 


= | Przepuklina i skutki nowo wynalezionych bandaży 
przez M. FREILICHA, które to dzieło na żadanie każdy otrzymać może. 


SZERUELIGA RAEYALBLE WYŁECZOKA|_ © D 


Lwów, Ossalińskiei 14. | 
CENNIKI GRATIS. 
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POWĘKIĘTO FURWALE 7, -P9d Zarzad ANDAA I Aabla 


